
W  V D . W IE C ZO R N E P P W A  K iru#  W KRAKOWIE | O  " i  W y d a n ie  c a ło d z ie n n e  na O /y  v  Wydanie całodzienne C\ A 
v * L ( l  i i \  l i  1  | na prowtncyi I  «  l l t f  prowlnryi I w  okup. »n»tr. O  O  ” «* w  okno. nJemlrrWe| »  *  I V I I # CEN Y O G Ł O S Z E Ń

S O B O T A

10. SIERPN IA 1918.

NR. 177 .— R. X X V I.

Lutnicy włoscy nad Wiedniem.
W dzisiejszem porannem wydaniu zamie­

ściliśmy pierwsze wiadomości o lotnikach 
włoskich, którzy szybowali nad Wiedniem. 
Poniżej podajemy głosy prasy wiedeńskiej
0 wrażeniach, jakie wywołała wśród Wie­
deńczyków sensacyjna wizyta:

Powątpiewanie.
Wiedeń. „Die Zeit“ , opisując krążenie ło- 

(%ńiv włoskich nad Wiedniem, pisze mię­
ła* kinemi:

W , i tłumów, przypatrujących się aeropla- 
*  afpowiedziano tu i ówdzie po raz pier- 

wtmy przypuszczenie, że to mogą być Włosi, 
nie brakowało odpowiedni drastycznej natu­
ry ze strony większości widzów. Przeważnie 
uważano takie przypuszczenie za niesma­
czny żart, nieraz za prostą głupotę. Ludziom 
n i e  i n o g ł o  p o m i e ś c i ć  s i ę  w g ł o -  
w i e, aby nieprzyjaciel odważył się prze­
drzeć aż do naszej stolicy i to z całą eska­
drą odrazu, w n a j j a ś n i e j s z y m  b l a ­
s k u  s ł o ń c a ,  i wykonać nad Wiedniem 
in#pdvO przejażdżkę. »

Gdy jednak w najbliższych minutach zdu­
mione oczy przyzwyczaiły się do patrzenia 
w dal i gdy spokojnein ostrem spojrzeniem 
można było powoli odróżnić także odznaki 
aparatów: trzy pasy barwne: zielone, białe
1 czerwone, zniknęły początkowe puwątpie- 

' wania i jasnern się stało, że w istocie porusza
się nad naszemi głowami siedm włoskich 
aparatów lotniczych.

Bomby czy odezwy?
niedługiej chwiH, zdumiewające spo- 

swm d*jnie potwierdzi*) ftę w sposób jeszcze 
bardziej zdumiewający. Ujrzano, jak od ae­
roplanów odrywa się jakaś migotliwa n m ,
która w ciągu paru sekund rozdzieliła się 
na tysiące drobnych cząsteczek i bujała w 
powietrzu niby rój ptaszków. W  jasnych 
promieniach słońca błyszczała i jaśniała ma­
sa zrazu niełatwych do rozpoznania białych 
przedmiotów. Im dłużej masa ta bujała w 
powietrzu, im bardziej zbliżała się do ziemi, 
tem wyraźniej dostrzegano, z czego się skła­
da. Nie były to bomby ani materyały wybu­
chowe, lecz d a l e k o  m n i e j  n i I b e z ­
p i e c z n e  środki walki, mianowicie małe 
białe karteczki, które oprócz tekstu miały 
na sobie także włoskie barwy państwowe.

Chwytanie kartek.
Gdy po paru minutach pierwsze karteczki 

dostały się na ziemię, c h w y t a n o  j e  o- 
c z y w i ś c i e  z c h c i w o ś c i ą  ł p o d a ­
w a n o  z r ą k  do r ą k .  Na krzyżowaniu u- 
lic w pobliżu Votivkirche pewien robotnik 
tramwajowy złapał ich paręset. Otoczyli go 
przechodnie, on zaś zdobycz swoją chętnie 
rozdzielił.

Tekst kartek, rozrzuconych w ogTomnej 
ilości, był drukowany w języku niemieckim.
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Między innemi zawierał następujące oświad­
czenie:

„ M o g l i b y ś m y  z r z u c i ć  c a ł e  ton - 
ny bomb,  l e c z  n ie  p r o w a d z i m y  
w a l k i  p r z e c i w  d z i e c i o m ,  ko b i e -  
t o m i  e t a r c o i n“ i t. &.

Karteczki dalszą swoją treścią zwracają 
się złudnemi słowami do ludności i do inteli- 
gcncyi Wiednia. Podnosi się w nich pytanie, 
czy chcemy wojnę prowadzić dalej i kończy 
się owacyą dla ententy. Na innych częściach 
miasta padały także karteczki z innym teks­
tem, o treści znamionującej z d r a d ę  s ta - 
n u.

Całe niespodziewane odwiedziny lotnicze 
trwały zaledwie 20 m i n u t .  Około dziesią­
tej pół Wiednia patrzyło w górę, lecz lotni­
cy już zniknęli4*.

DROGA LOTNIKÓW DO WIEDNIA.
Wiedeń. Snując przypuszczenia na temat 

drogi, jaką obrali lotnicy do Wiednia, pisze 
„Die Zeit“ :

Front nieprzyjacielski jest od Wiednia od­
dalony w linii powietrznej o 450 km. Oczy­
wiście lotnicy nie lecieli po tej idealnej li­
nii, lecz trzeba przypuścić, że eskadra ich 
kierowała się liniami kołejowemi i rzekami.

Na wysokości 2200 metrów.
Aeroplany trzymały się bardzo wysoko, 

można było stwierdzić, że leciały na wyży­
nie przeszło 2200 metrów. Szybkość ceniono 
na 150 km. na sekundę. Przelot z frontu 
nieprzyjacielskiego do Wiednia mógł trwać 
o k o ł o  4 g o d z i n .  Lotnikom wyszło na 
dobre c z ę ś c i o w e  zachmurzenie nad 
pnesłnenżą przelecianą. L u d n o ś ć  b y ł a  
o c z y w i ś c i e  bardzo z a s k o c z o n a  
przybyciem nieprzyjacielskich lotników.

Lotnicy prawdopodobnie wylecieli x oko­
lic Wenecyi. Do Wiednia lecieli na wysoko­
ści przeszło 3.u00 metrów. Przy zamglonom 
powietrzu, według nadchodzących telegrafi­
cznych wiadomości, nie można było apara­
tów odkryć nawet szkłami pryzmatycznemi 
i nie można było stwierdzić, jakiego są po­
chodzenia. Dopiero w pobliżu Wiednia lotni­
cy opuścili się niżej. Szybkość ich nie wy­
nosiła tutaj więcej ponad 130 km. na go­
dzinę.

LOTNICY OBRONNL
Wiedeń. O ohronie stolicy przed lotnika­

mi włoskimi otrzymuje „Die Zeit“  z facho­
wego źródła, jak pisze, następujące infor- 
macye:

„W  jakieś c z t e r y  m i n u t y  po otrzy­
maniu przez centralę obrony lotniczej wiar 
domości, że przylecieli lotnicy włoscy, 
w z n i o s ł y  się w g ó r ę n a s z e a p a r a -  
t y b o j o w e ,  aby nieprzyjaciela zaatako­
wać. Do starcia jednak n ie  przyszło, gdyż 
nieprzyjaciel tymczasem o d l e c i a ł  z p o ­
w r o t e m  i nie można go już było dości­
gnąć*4.

Informacya „ZSitu44 nie może pocnodzić ze 
źródła kompetentnego. Poprzednio ho w iew 
stw iendzita „Die Zeit44, /  że lotnicy 
„spacerowali44 nad Wiedniem a w a u z i e- 
ś c i a  m i n u t .  Gdyby więc w c i t e i y  un 
nuty po icn spostrzeżeniu wzniosiy s*ę hyiy 
Istotnie w górę aparaty iouncze ou.uuy, to 
miałyby na walkę z Włochami s z e s n a ­
ś c i e  m i n u t  czasu. W innych (izieniu- 
kach n i e m a  a n i  a l o w a  o wziocie esaa- 
dry ooionuej. Nawet poiuizędowy ,p iew- 
denibia.it'4 nic o  tein me pisze. łJ. a. iśhuo 
korespondencyjne domosio tylko dzisiaj ia 
no, że „ s ą  t r z y m a n e  w p o g o t o w i u  
eskadry lotnicze".

Tak sanm sprzeczne są wiadomości pia- 
sy wiedeńskiej co do kier unku w mu u w 
czasie pony tu loui.kuw wioskich miu Wie­
dniem.. Według „fachowej ‘iiuoimacyi" z 
„Die Zeit ', „nieprzyjaciel bęcsue innu na 
drouze odwrotnej t r u d n o ś c i ^  guyz pa­
nuje dosc silny wiatr z a c h  o u n i” . Nato­
miast „Fremdeubiau" otrzymuje również 
od „fachowca44 uwagę, że „piąu powieuza 
był stanowczo k o r z y s t n y  dra nieprzy­
jacielskiego przedsięwzięcia, guyz panował 
zdecydowany wiatr p o ł u d n i o w y " .  Zas 
„fachowiec" z „ in. i'reie Hossę" zauwaza, 
Łe „silny wiatr z a c h o d n i ,  który wieje 
od przedwczoraj wieczoicm, w kazuyni ra­
zie znacznie u t r u d n i a ł  lot wiosni". Pra­
sa ‘wiedeńska podtrzymała, jak w Ldzimy, 
swój zwykły rekord nieścisłości, powierz­
chowności i lekkomyślnego pisania „z po 
wietrzą41, aczkolwiek tym razem aośc by k> 
sięgnąć „w  powietrze44, aby prawdy się uo- 
■wiedzieć. Widocznie żaden redaktor Tych 
„wielkicn puropejskieh dzienników4 nie za­
dał sobie trudu poprosić obserwatory urn o 
sprawozdanie meteorologiczne. Zadcn tez 
me ma wyobrażenia, że podczas guy nad 
ziemią wieje np. wiatr zachodni, to w wyso­
kości kiiku tysięcy metrów może panować 
prąd zupełnie inny.

Btanniia nad Wieteta?
Wiedeń. Pisma tutejsze podnosząc, że je­

dna z odezw, rozrzuconych przez rotnikow 
włoskich nad Wiedniem, wystylizowana w 
języku włoskim, podpisana jest nazwiskiem 
D4A n n u n z i a ,  wnioskują, że w wyprawie 
nad stolicę Austryi b r a ł  u d z i a ł  s a m  
p o e t a .  W wywiadzie., udzielonym nieda­
wno medyolańskiemu dziennikarzowi, o- 
świadczył D4Annunzio, że weźmie wkrótce 
udział w locie w głąb k r a j u  n i e p r z y ­
j a c i e l s k i e g o .

CO MÓWIŁ LOTNIK WŁOSKL
Wiedeń. Lotnik włoski, który wylądować 

musiał z powodu pożaru swego samolotu 
i którego po pewnym czasie ujęto, opowiada 
następujące szczegóły o locie: Eskadra z 8 
aparatów złożona, wzleeiała w Padwie, aby 
dotrzeć do Wiednia. Demonstracya była 
obliczona jedynie na Wiedeń, dlatego też 
gdzieindziej nie zrzucano odezw. Lot obrali 
śmy przez Celo wiec. Skoro lotnicy dotarli do 
granicy zachodniej Wiednia, mianowicie 
nad 16 okrę., rozpoczęli zrzucać odezwy. 
Dotąd lecieli tak wysoko, że z ziemi nie 
można było ich dojrzeć. Był zamiar obrać 
tę samą drogę w drodze powrotnej, miano­
wicie z Wiednia przez Schwarzau na prze­
strzeni kolei zachodniej. Włosi spodziewali

się jeszcze w  południe być w Padwie. Apa­
raty lotnicze nie miały ze sobą ani bomb, 
ai.i żadnych i- ech środków walki.

W Wiedeńskich kołach fach ‘w^ch przy­
puść et a m. że Włosi używa’ ! aparat* w po­
chodzenia .Młahykaóskiego, na których 
mogli odbyć tę przeszezeń w 3— i rodzinach.

Gruz) ru&iiiićCAieyo odwretu.
W e u eu. L Lugauo donoszą: Korespoa- 

deiii „co /iic  e dc ha .rera'* up.s-uje spuato- 
jiec.a , jr.Aicii dciioiiiui Niemej przy oślu- 
u..ui oii w rocie w o iraucyi. T a r c i e u o i s  
iCiy c~:o w  ̂ i. L miasteczek i woi po- 
Z0&1..HJ luii.j. i- .u^i w Eas zawaione są 

.uiienaiui r gaięzmmi. Łwuiy ouwiotu N.cal­
ców znaczą na w.unokręgu pożary łrezujcti 
sioi. i u i urtui.o widzi rnę jeszcze jakiś bia- 
ij riiU. nomu, jako jedyny siad zjeza. .ue 

tj.ko ziunzeuic. V\ewuiąuz rozpościera 
o.ę g,.»Ła. powalone, og.eu zuiszczył

!piony im p<. nu. Czarno oibizymie całuny 
!opa;cu;.‘.i.y po.-uj wają ziemię i zdają się u- 
# Uui.vź'v\ ilC  lU i/i. U iL O o k .6 lA id U  W S zy S Ł ik iC ^ U #

ze L e -i u
- ctacy ę,

W bitwie c z e s i  o - b o l s z  e.w.i.c.k.i.e.j, 
' stoczonej b(J kun na półn. zachód od W ł a- 
* d y w o a to k u, która trv»»ła 48 godzin stra­
cili bolszewicy 2000 w jeńcach, lłesztę 
rozprószono.

NOWE GROz!IW LEWINA.
Wiedeń. Donoszą z . 

ii P u r e w i c z wyda., 
w której zapowiadają c c . . . n.szcze­
nię amyrewoiucyonisiow. »» vc . , , . e  o- 

Iświadczają, że c a ł o  p i, kloszy n.e o t .ą 
chcieli dostarczać zbo/.a, bęuą jaao a cho­
wie rewolucyi postawieni pii.no s a i . e- 
w o l u c y j n y .  Handlarzy po.,..;ny- .■ c.e- 
lta kara śmie;ci.

WSZĘDZIE ZD RAl/1.
j Wiedeń. Jeden z oigauow n. .en.  kich, 
„Izwiestia*4, donosi, że Arcnan. e,8«i w 

i w ręce angieiskie c z ę ś c i o w o  z pu. , , a 
jzdrady. —  Również na f r o n c i e  c z e ­
s k i m ,  mimo, że czeinona a. mm z. ... o  
się bije, z d r a d y  z d a r z a j ą  s i ę  c z ę -  
s t o.

PihRWSł B ó izYLIANlE WE FRANCYI.
V'V 'cutiii n.t. Wiener Jouinai" donosi za 

„ibpi.-.o lilii.! ,, : d o  porlow francuskich
i ay iy , i e r n s z e w o j s k a  b r ą z y - ,  
l i j s k . i . .  • ;:vU udały się wprost do Han­
cu en oL-czcW etaipowy en.

srwa paiibtw centralnych.
W itać;1.. „Poster Lloyd44 zamieszcza wy- 

woa pvi,:.iminowanej osobistości wiedeń­
skiej o s' u.ioyi w lłosyi i krytycznem polo- 
żeniu rzńdu sowietów, któremu grozi re - 
w o i u c y a  w e w n.ą.Ł.r.z.n.a, m.a.r.s.z 
( J z e c n o w  i akeya k o a I Ltaya. Osobi- 
stosc wiedeuska nie prze w kiuje jaud będzie 
oorot wypadków, a a  jednak wnutsnie, a  ra­
czej pewność, że rewokocyz roeyjska aha 
zwracz się przeciwko państwom costzahiyB 
jakkoiwit k u i -. --ziewa sę, że koaiicya zecuee

zy skat te siły dla swoich celów, pragnąc 
stworzenia t r u u t u  w s c h o d n i e g . o .

Państwa coutrauie tedy —  Kierując się zar 
sauą ..u i e ni i e s z a u ik  sd.ę (Lo s.p.r.a.w 
o b c y c u n a i' o d ó w44 zachowają s t a  n.o- 
wd.Sk,o w .y .c -z .e k u ją o e , gotowe w kar 
żdej cuwili wystąpić w obronie swoich inte­
resów, jc-słi wvuiagałoby tego n i e b e z -  
p i e.c.z.e.ń.s.t»w o.

lądowanie wi Władywesteke.
Benin. Ze Stoknohnu donoszą, że lądowa­

nie wojsk japońskich odbywało się już od 
kilku tygodni. Z początku nadchodzły tran­
sporty m a t e r y a ł ó w  w o  j.ex.n.y.c.h, 
Miesiąc temu rozpoczęło się lądowanie wojsk 
japońskich, transportowanych na japońskich 
chińskich i angielskich statkach. Po krótkim 
odpoczynku wojska wysłano w g ł ą b  
k r a j u .

W pobliżu portu urządzili Japończycy 
l a z a r e t ,  mieszczący 3000 łóżek. Caią 
obsługę szpitalną stanowią A m e r y k a -  
in i e. Korpus lekarzy i sanitaryuszy znajduje 
się też na utrzymaniu Ameryki. Stamtąd 
również sprowadzono środki opatrunkowe. 
Amerykanie przysłali do WładywostoLu 
55 lokomotyw kolejowych.

Z procesu w Marniaros: iziget.
Marmarosz Sziget B. kor. Po dwudnio­

wej przerwie podjęto postępowali.e oomouO- 
w c. iuapitan p. p. nr 41, Amom L n g e r, 
był w czasie krytycznym przyuzieiony Ido 
komendy ekscel. K o s s i s a ,  —  Świadek 
przedstawiał szczegóły, zimne z zeznan 
S c h i l l i n g a .  Lzupeima je szczegółem, 
że gdy przejeżdżał obok trenu legionowego, 
widział samochód, jadący poza trenem, a 
na ty lnem jego siedzeniu janiegoś człowie­
ka w czapce sztabowca. Nie nnał wrażenia, 
żeby to miały być ćwiczenia, Kiedy rozpo­
czął się ży+y  ogień piechoty, powstaż* ut- 
mawnaiiw, % którego świadek skorzystał i 
praeóosui saę do M ojej komeady.

Sąd podał do wiadomości wchwsłę eo do 
wniosków, zgżo—ooych 4 b. a  pnm  preko- 
ratora i obrońców. ‘Jbrona zażądała między 
innymi przesłuchania byłego prezesa N. K. 
N„ J a w o r s k i e g o ,  byłego szefa depart. 
wojskowego N. K. Ń., S i k o r s k i e g o ,  
byłego ministra B i l i ń s k i e g o ,  majora 
W y r o s t k a ,  pułkownika J a n u s z a j t i -  
sa , eksc. S z e p t y c k i e g o ,  ministra Mi- 
k u ł o w s k i e g  o-P on o r s k i e g o ,  eka- 
ceL K o n o p k i  i t. d. Sąd uchwalił na ra-- 
zie przesłuchać jako świadków hr. S z e p ­
t y c k i e g o ,  posła W i t o s a ,  lekarza puł­
kowego K o r o l e w i c z a ,  prawnika S 1 i- 
n ę, kapitana G e r t l e r a ,  legionistów J a- 
g u r ę ,  S a l ł e g o ,  Z a g ó r s k i e g o  i 
P o c h o r o b n e g o ,  tudzież odczytać 
dzienniki i pisma, zacytowane przez obroń­
ców. Inne wnioski oorońców częścią zosta­
ły odrzucone, a co do części trybunał za­
strzegł sobie powzięcie dalszych, uchwal

Gzy abolieya?
„N. Lemberger Ztg.“  pisze z powodu po­

głosek o  zamierzonem jakoby wstrzymaniu 
procesu przeciw legionistom:

„Dotychczas byli przesłuchiwani oskar­
żeni i rozpoczęto dopiero gromadzenie ma- 
teryału dowodowego. Jeżeliby procesu z 
j a k i c h k o l w i e k  p r z y c z y n  nie 
przerwano, będzie on prawdopodobnie trwał
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SĄSIEDZL
Opowieść ziemiańska.

—  Niezłe —  rzekł Sworeki.
—  Paź najładniejszy, tamta na lewo u j­

dzie, ale ta trzecia, to Żydowica —  skrzywił
t>'n RzędzińskL

—  A cóż to szkodzi? —  pytał Jaezczułt, 
Śmiejąc się śmiechem, do cichego rżenia ko­
nia iiodohnym. ,

—  Pssst! —  dało się słyszeć z loży'obok 
i groźne spojrzenia skierowały się ku loży 
końskiego kasyna,

—  Możeby tak chłopczykom smakowa­
ło —  zapytał Jaszczułt, gdy kurtyna zapa­
dła —  żeby tego pazia i te damy dworu za ­
prosić na kolacyjkę? Hę? Co?

—  Można —  rzekł łaskawie Sworski.
—  A ty, Stefan, trzymasz kompanię? Bo 

albo' zaproszę dwie, aibo trzy?
—  Można —  ozwał się, jak echo, Rzę- 

dziński.
Jaszczułt radośnie zacierał ręce i rżał już 

nieco głośniej —  założył mono-kl, złapał za 
kapelusz i lekki, jak piórko, wypadł z loży. 
Powrócił ti oni ero w środku trzeciego a-ktu.

W następnej pauzie układał Jaszczułt pian 
kampanii, jak wódz przed bitwą.

—  W y pojadziecie naprzód. Weźmiecie 
separatkę. Zamówicie kolacyę. Naturalnie 
Veuve-Glicfuot! A ja potem nadjadę z panie­
neczkami. Tylko —  tu podniósł groźnie pa­
lec i podniósł brwi, zrzucając monokl —  
nie myślcie sobie, że to jakieś romanse; bo 
to całkiem porządne panienki!

—  Naturalnie! naturalnie! Któżby o tem 
wątpił?l —  odpowiedzieli Sworeki i Rzę- 
dziński, trącając się wzajemnie łokciami.

—  Tylko ja się zastrzegam, że dla mnie 
ta z żółtym warkoczem, mimo, że przypra­
wiany —  rzekł Sworski

—  A  dla mnie paź —  zastrzegł się także 
Rzędziński.

—  Ależ dobrze, dobrze, chłopczyki —  
potulnie mówił Jaszczułt, —  Ze mną, jak z 
dzieckiem.

A gdy wychodzili z teatru, rzucił im Ja­
szczułt pospiesznie:

—  Tylko żebyście się nie niepokoili —  
bo to potrwa dobre pół godziny, zanim się 
nasze panie ze szminki teatralnej obmyją.

W zarezerwowanym pokoiku restauracyj­
nym lokaj© pospiesznie nakrywali stół. Zna­
lazły się nawet kwiaty. ..Bierz, skąd chcesz, 

jbyłeś kwiaty przyniósł —  i muszą pach­
nąć —  inaczej mi się nie pokazuj!44 —  za- 

idysponował KoStuś Sworski. A  Stefan gwi­

zdał przez zęby i z rękami w kieszeniach 
chodził po salce, oglądając obrazy, przed­
stawiające jakieś mitologiczne zdarzenia.

Był akwaszony. Przyjechał wprawdzie z 
zamiarem wesołej zabawy, ale się przera- 
choWał na swoim humorze —  zwłaszcza, że 
zaraz po przybyciu do restauracyi wiał w 
siebie dwa kieliszki mocnej starki, a alko­
hol usposabiał go najpierw melancholijnie, 
a w dalszym ciągu cholerycznie. Uporczy­
wie pchała mu się do wyobraźni ta panien­
ka z pogrzebu ze skośnemi oczami pod cie- 
mnemi brwiami, jakby je kto węglem zary­
sował —  i z jakąś jakoby wprost narzuca­
jącą się prostotą, dobrocią i uczciwością w 
każdem spojrzeniu, w głosie, w sposobie 
wyrażania się. „Po kiego licha ja się tu da­
łem namówić?44 —  złościł się sam na siebie 
Stefan. I dodał w myśli, co zwykle w  ta­
kich okazyach zwykł był sobie powtarzać: 
„Hrabio Stefanie, potomku hetmanów, je ­
steś bydlęciem!44 Lecz zwykle dawniej epi­
tety takie dawał sobie po przehulanej no­
cy —  teraz już z góry się nimi traktował. 
Już miał w myśli powiedzieć, że go „łeb bo­
li44 i wrócić do hotelu, gdy wszedł najpierw 
rozpromieniony i monoMem zdobny Ja­
szczułt owski, a zaraz za nim dwie niewia­
sty.* Zapach teatralnej szminki, woniejącej 
mimo zmywania, rozszedł się po pokoju.

—  Niestety, nanha Kazia nie mmrła

przyjść —  tłómaezył Jaszczułt. I zaczął za­
poznawać towarzystwo:

! —  Panna Duncia —  rzekł, wskazując na 
panienkę z konopiastym, zasłaniającym 
czoło i uszy włosem. —  Przepraszam... pan­
no Duneiu, zapomniałem na śmierć, jak się 
pani nazywa?...

—  Szeputowska —  dygając, rzekła Dun­
cia, z taką dumą wymawiając swoje nazwi­
sko, jakby ono brzmiało przynajmniej „Za- 

J sławska44 albo „Melsztyńska44.
| —  A to panna Brońeia Salit —  przedsta-
iwiał Jaszczułt czarną, już poważniejsze lata 
jliczącą pannę z semickim nosem i białymi, 
wystającymi jak u wiewiórki zębami.
. Następnie wskazując na kolegów, rzekł:

—  Margrabia dci Sch!avoni —  baron 
Tulski.

i A Sworski i Rzędziński, przyzwyczajeni 
do pseudonimów w takich okolicznościach, 

Iskłonili się uroczyście i zachowali tak po- 
'ważne miny, jak gdyby o.l urodzenia wła­
dnie tak, a nie inaczej się nazywali.

Towarzystwo zasiadło przed białym obru­
sem. —  Panowie rozłożyli serwety na kołar 
nach; panny nie wiedziały, czy to damom 
wypada uczynić, więc zdjęły je z talerzy, 
na których były w piramidy ustawione, i 
położyły obok.

| £  zaraz usłużni Jbkaje z uroczystym wy­
razom tw arzy, cicho skrzynia© Eunikami.

j zaczęli podawać potrawy. Panny jadły a
wielkim apetytem, niema’ żarłocznie, dla 
większej wygody nożem puree ziemniacza­
ne do ust sobie podając i rogiem serwet kar­
minowe wargi obcierająo —  lecz ostrożnie, 
by ich czerwoność serwetom się przypad­
kiem nie udzieliła. Przytem toczyła się taka 
mniej więcej rozmowa:

—  Jakież to imięt Duńcia? —  jeżeli wol­
no wiedzieć. Bo jeżeli nie wolno, to przepra­
szam, i nie chcę wiedzieć —  zapytał Tulski 
(Sworski).

—  Jaki pan baron niedomyślny —  intry­
gowała panna Duńcia —  naprawdę pan nie 
wie?

— iDaję pani najświętsze słowo honoru, 
że nie.

—  A pan margrabia?
Margrabia dei Schiavoni (Rzędziński) zro­

bił ruch ręką i głową na znak, że nie moż^ 
się domyśleć.

—  Więc niechże panowie zgadują —5 
wzywała żółta Duncia. %

—  Duniniura —  zgadywał baron Tulski’, 
a literę r wymawiał iak j.

—  Eeee —  zaprzeczyła Duncia.
—  Pfee! —  skrzywiła się Brońeia.
—  Dunis-lawn...
—  Eee... przecież takiego imienia w cal 4 

j niema. .,a ,
i (CSju t. dalozir naata.n£
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Jesz1?ze dwa miesiące. Możliwe jest, ie  krót­
kie zatrzymanie się we Lwowie ministra 
tOa Galic.yi G a ł e c k i e g o ,  w  ubiegłą nie- 
jflzielę, jest w związku s  temi pogłoskami, 
jtem bardziej, że, jak mówią, wizyta mini*- 
|tra poprzedza inną, w  a ż n ą  w i z y t ę .

związku z tem mówią także —  dodajo 
l*Nr. Lemberger Ztg." —  o możiiw.ośęi z a ­
k o ń c z e n i a  p r o c e s  u.“ . 
y W  „Kuryerze Lwowskim" czytamy pod 
tytułem „Ze strwożonych serc":

U pana prezydenta miasta Krakowa zja­
wiła się —  jak doniosły pisma —  deputa- 
cya' tamtejszych organizacj i kobiecych, aby 
go skłonić do zajęcia się przygotowaniem 
zbiorowej prośby ^społeczeństwa u tronu o 
itekę i litość dla żołnierza polskiego, sądzo­
nego w Marmarosz-Sziget. Uważała kobieca 
wwa deputacya za stosowne faktowi temu 
padać odpowiedni rozgłos.

łi.k  to więc? Jeszcze nie ukończony pro- 
tes —  jeszcze nie zapadł wyrok; jeszcze 
społeczeństwo polskie nie wypowiedziało 
prz&z usta obrońców oskarżonych, co sądzi 
o  winie i zbrodniach, zarzuconych nieszczę- 
«*wym  rozbitkom polskich legii żela- 
tnych —  kiedy zjawia się nie wiadomo jaką 
uzasadniony koniecznością pomysł, budóąoy 
jąk najsmutniejsze refleksye.

Więc po cóż obrona —  po cóż owa moc 
Potężna narodu całego, jaka się w skupie­
niu dusz wokół ich cel więziennych na- 
ksztatt reduty silnej rwarła i czuwa nad ni­
mf wraz z mężami zaufania narodu, czcigo­
dnymi obrońcami! W  zbiorowej, ndezżdrtej 
upodleniem duszy polskiej leżą jeszcze nie- 

jp iiy te  siły, jako podstawy obrony praw do 
sycia i wolności polskiego żołnierza-obywą- 
lela. Czyż nie należało w przeciwnym razie 
Zrezygnować z wielkiego dzieła obrony —  
jogłosić ofiary rozpacziiwych konieczności 
fca winowajców i zbierać po ziemiach pol­
skich podpisy o litość nad nami? ■ - 

Prośba u tronu była f jest zawsze i wszę­
dzie, gdzie istnieje je j możliwość —  osta­
tnim atutem j u ż  s k a z a n e  g o ,  kiedy 
(wyczerpie on wszystkie środki obrony i 
zrozumie, żo innego niema już dla mego ra­
tunku, A  czyż prośba o Litość —< jako osta­
tni właśnie atut obrony, raczej ratunku 
nie była częstokroć dla wielkich dusz nie­
przezwyciężoną zaporą, przed którą składa­
ło się życie w ofierze? Któż wątpi, jaką dro­
gę wybrałby oskarżony żołnierz potoki, 
gdyby jego obrona nie należała do całego 
narodu? Więc ubieganie się o litość ) bodaj 
p r z e d w c z e s n e  organizowanie narodo­
wej wędrówki do tronu, gdy społeczeństwo 
nie wypełniło jeszcze swego obowiązku w 
Sposób odpowiadający godności wielomilio­
nowego, krwawo w tej wojnie poniewiera­
nego narodu —  jest aktem nie do wytłóma- 
caenia.

Z Litwy.
(E K  pskkoid. — Pun a  „litowaka" !  Jśatarw- 
ska." — f n n  mWhl Teatr — Bakofanctwo.— 
Pinrnśf wywitaŻMM Ks. Firtalrlri km . —
Jiiwuj__*cya sacw ulic. — Żydzi, m Niemieckie 

sądownwtwo.)
D o  „Kuryera Poznańskiego" donosząi
Życie wileńskie po inwazyi niemieckiej w 

r. 1915 uległo radykalnym zmianom. Nieje­
den zdrój życia społecznego skierowany zo- 
SUtł w nowe łożysko. Euch narodowy, ujęto 
jw ścisłe regulaminy. Wszystkie Litwę za­
mieszkujące narodowości, litewska, ruska, 
tatarska i żydowska, mają przed polską 
pierwszeństwo. .Wśród żywiołów wyrosłj ch 
jakoby t ziemi, bez bistoryi, bez tradyeyi 
państwowej, bez koniecznego dla bytu na 
rodowego u warstw owienia społecznego,, bez 
literatury , narodowość polska zeszła na plan 
.drugi. w a-

Nieprzyjaźme dla polskości usposobione 
dzienniki jak „Ilomaai" białoruski i „Lietu- 
yos Aidas”  litewski, otrzymują znaczne po­
siłki i udogodnienia. W drukarni „Honana" 
idrukują się wszystkie urzędowe ogłoszenia 
władz okupacyjnych. Wychodzący, w Ko­
ji nie „Leoarlik 1 nie służy wcale interesom 
narodu litewskiego, lecz agitacyi, przenoszo- 
szouej z litew sżczyzny Irus Wschodnich, 
której wyrazem jest wybór posła narodowe­
go liberała lub konserwatysty do Parlamen­
tu niemieckiego przez tamtejszych Lit//ino w 
pińskich., j  . j, 4*  .

W  Wilnie, wychodzi jeden tylkó. Organ 
polski „Dziennik "Wileński". Treść blada 
i.amiić może czytelników tylko wiadomo­
ściami tłumaezonemi z „W ił taer Zeiiung" 
lub „Kowno‘er Ztg.“ . Nieco barwy dodają 
„dziennikowi Wileńskiemu" przedruki z 
„Placówki" wychodzącej w Mińsku, rzucają­
cej raz po raz snop światła na Zycie polskie 
w MińsLu i Witebszczyźnie, donoszącej o lo­
bach legionówpolslKcli i  t. d.

Rocznice polskich świąt narodowych są 
w Wilnie zakazane. Tylko z ękazyi uroczy­
stości kościelnych „Dziennik Wileński1 u- 
mic-szcza spokojne, poważne artjkuły reli­
gijne, zawsze bole nasze kojące. Redakto­
rom „Dziennika Wileńskiego" jest p. Obst, 
literat wileński. „Dziennik Wileński", jako 
jedyne pismo polskie w Wili Je jest ważnym 
łącznikiem dla stutysięcznej ludności pol­
skiej Wilna i okoliuy. Ż kroniki miejscowej 
(dowiadujemy się o koncertach, teatrach, lo- 
teryach na cele dobroczynne. Wypadki poli­
tyczne podaje „Dziennik Wileński" bez ko­
mentarzy. Na napaści i zaczepki gazet litew­
skich i polakożerczego białoruskiego „Ho- 
mana" „Dziennik Wileński" nie odpowiada. 
'Przed wojną wychodziły w Wilnie dwa or­
gany polskie: „Gazeta codzienna14 i >,Kury- 
ęr Wileński".

Dalszym łąoznikiem polskości są koncer­
ty „Lutni11. „Lutnia" już a czasach przed­
wojennych. posiadała własny  gmach na Wiel-

•I Pohuiąncc, uroczo położońem Wzgórzu 
i ^ <T Uie'iC!U‘ Po ?Puszczeniu Rosyan sta- 

^  Polski w Wilnie rozwiązał się. Część 
artystów dramatycznych opuściła Wilno- 
ima zostali i  przy pomocy amatorów dają 
przedstawienia w gmachu „ L u t n i " .  yWko- 
narne sztuk w „Lutni" nie może zadowolić 
wysokich wymagań artystycznych, lees wle­
wa ozywcze ciepło w naszą duszę. Program 
sztuk urozmaicony. Dawano Fredrę, B u c ­
kiego, Kraszewskiego „Miód kasztelański", 
Kydia „Zaczarowane koło11; Kościuszkę pod 
Racławicami dano dwa razy w październiku 
r. z. wśród entuzyazmu publiczności. Dal­
szych przedstawień musiano zaniechać. Po­
lacy chętnie uczęszczają na przedstawienia 
w „Lutni . Bilety zawsze kilka dni naprzód 
wyprzedane nawet przy sztukach znanych i 
powtarzanych, chociaż ceny, jak na wilefi- 

. s^ uhły. wysolde, bo lepsze miejsoa w 
ceme 6 do 10 marek.
. ^  Przedstawieniach wMuje ełę dużo dzió- 

ei. Rodzice zabierają je  z sobą, aby dźwięki 
mowy polskiej wpoić w wrażliwą duszę dzie­
cięcą ■— w kraju, gdzie od ostatniego po- 
wstania aż do t. z w., ery wolnościowej tylko 
półgłosem wolno było mówić na ulicy po 
polsku, a na kolejach, w urzędach I w kan­
torach pocztowych wisiał na widocznem 
muejscu wielki drukowany papier z napisem: 
„Znpresizcaajet sia gaworiti1 po polski"

Zyde w szkołach polskich w .Wilnie rił- 
n^D?, . ie ^łuom. Szkoły nasze cieszą się 
wielkiem Zrozumieniem óbywatelskiem ‘i o- 
gołnem poparciem. W  Wilnie istnieje prze­
szło 80 szkółek ludowych polskich, liczba 
uczni przenosi 4.000. Obok tych szkółek lu­
dowych, yr których nauczają panienki i kil­
ku akademików, posiada Wilno 4 szkoły 
średnie o wyższym poziomie, kierowane 
praez kmędza Olszańskiego i  pania Czame- 
t , ,Gf nmaz76^  mamy także cztery, 2 mę-
W Ai i 1 Skie' Język wykładowy jest pol- 

, narodowych ,w szkołach
polskich Wdna eą wzbronione,

Szkoły ludewć’, podlegają Władzy miej- 
ekiogo radcy szkolnego przy t. zw. Stadt- 
haupfcmamie (burmistrzuj’, koś gimnazya pod­
dano kontroli inspektora, pełniącego ełużhę 
przy naczelnictwie wojskowem (Chef der 
Mmtairyorwaliung Litthauenj. Język h{p. 
miecki Jest przedmiotem naukf. W  ginu.a- 
zyach wyznaczyły władze okupacyjne 6 go- 
dzfn! tygodniowo na naukę języka niemie­
ckiego. Poza gimnazyami mamy w Wilnie 
dwa semmarya dla nauczycieli i nauczycio- 
l»k ludowych pod kierownictw om pań Czar­
neckiej | Jodkowej. .
, ^  budynkach' uniwersytetu, t  którym ty- 
Ie drogich sercu polskiemu łączy się pamia- 
tek, jm ^zczą się rfesztki bibliotefa*. Część 
TObraJ? Rosyame opuszczając Wilno. Do bi- 
bHoteki wstęp wzbroniony. Oddano ją w za- 
raąd funkeyonaryuszowi wojskowemu z Bor- 
]fna\ Podobne studentowi matematyki. Dzie- 

t ó w m s y t e ^  Tm którym jR ed w r

Czeczota, Dwaejki. pkaiią 
r a i ł b y  ł trawy, eięgajtee aiemal koron 

wpoi*, oczerniających martwy przybytek wie­
dzy, z którego trysnął nieprzerwany zdrój 
poezyi i wspaniałej literatury. Jak słyszę 
e m- h uniwersytecki przekazanym być ma 
pr*ez okupacyę  ̂Radzie Litewskiej na uni­
wersytet litewski. O zmroku sędziwe te gma­
chy budzą wspomnienia przeszłości. Jagiel­
lonowie, Stefan Batory założyciel uniwersy­
tetu, Lelewel, filareci, opowiadanie Soholow- 
skiego... czasy górne, upajające. —  Tuż o- 
bok uniwersytetu plac Napoleona, później 
Jlurawiewa z nagą podstawą pomnika, za­
branego wraz z pomnikiem Katarzyny przy 
Opuszczeniu Wilna przez Moskali.
. udziestego czerwca, b. r. aresztowano 
i wywieziono Ks. prałata Kazimierza Michał- 
kiiowicza w raz z jego -sekretarzem Ks. Lewi- 
ckim. Ks. prałat Mielialkiewicz opaii aię roz­
porządzeniu, zaprowadzić mającemu naho- 
zenstwa_ kościelne w języku litewskim w 
wszystkich kościołach wileńskich z wyjąt­
kiem dwóch (kościołów jest wogóle 25), 

i.apisy na rogach ulici Wilna były dotych­
czas tylko polskie. 1 czerwca- usunięto pol­
skie napisy i zastąpiono je litewskimi i tak 

Perską nazywa fiię „Jurios 
gatve . Litwinów w Wilnie jest, jak wiado­
mo, drobna garstka a 8 i pół procent miesz- 
kancow Wilna po litewsku nie rozumie.

żydzi wileńscy po okupacyi odnosili sic 
do. i  oiakesv  ̂wrogo, pokładając wielkie na­
dzieje na Niemcach. Obecnie jednakże zna­
cznie ostygli i starają się o względy Pola- 
kow, Widząc w nich jakoby zbliżonych do 
siebie losem. Na poczynania litewskie i Ma­
chem ^ U'0jLiczllyiu w ypatru ją  się uśmie-

Sądownictwo w caloj Litwie zaprowadzo­
no niemieckie. Całe postępowanie odbywa 
się w języku niemieckim, co niezmiernie u- 
trudnia adwokatom Polakom podejmowanie 
obrony.^ Część Król. Polskiego włączono do 
Litwy i urządzono sądy niemieckie w Su­
wałkach, Augustowie, Władysławowie, Wol- 
kowyszkach i Marj-ampolu. Prawo mateiyal- 
ne pozostało rosyjskie; natomiast procedura 
jest niemiecką t. j. .wprowadzono niemiecki 
proces cywilny. Gerwazy.

K R O N Ć K A .
Z

MINISTER MADEYSKI W KRAKOWIE, 
Minister oświaty Dr.- Jerzy Hadeyski, przyjmą 
,wał dziś w Grand Hotelu rztreg osobistości na 
prywatnych posłucnaniach. Jutro wyjeżdża 
minister Mad^yski do Wiodińa.

MIEJSKA RADA GOSPODARCZA. W uzu- 
pełnienii w iadomoścl, podanych w porannem

^ydaniu o posiedzenłu m. Rady gospodarczej, 
Moiujomy wmoski, jakie ucliwalono po zamknię­
ciu dyskusyi: ■

1. M. ^Rada gospodarcza wzywa rzad, aby 
przystąpił do utworzenia w Krakowie eamo- 
flzmluej  ̂Ekspozytury Krajowego Zakładu o- 
Oziezy i domaga się swego przedstawicielstwa 
W krakowskiej Ekspozyturze Krajowego Za­
kładu odzieżowego; 2. wyraża przekonanie, że 
Krajowy Zakład odzieżowy powinien przystąpić 
hatycnmiast do rozdziału odzieży ludowej i u- 
tzędmczej ^ obuwia między ludność, z pominię­
ciem formalności; 8. domaga się od Zarządu 
wojskowego, aby z magazynów swych przydzie­
lił pewną ilość odzieży i obuwia dla najbardziej 
potrzebującej ludności,'

IL Wnioski członka Rady gospodarczej H o- 
l e k e y  i T o w a r z y e z y ;

„M. ̂  Rada gospodarcza wspólnie z Komisyą 
fcprowizacyjną wzywa Zarząd miasta: L  aby 
podjął kroki u Centralnego Zarządu Zakładu o- 
dzieżowego t u rządu krajowego w oełu uzyska­
nia dla Krakowa odpowiedniego kontyngentu 
Obuwia i skór z zapasów, jak*. Zakład posia­
na; B. aby podjął kroki w celu zreorganizowa­
nia akcyi rozdziału odzieży ludowej; 8, wspólnie 
z Komisyą Zakładów aprowizacyjnych uprasza 
Pirezydyum miasta, aby zwróciło się do rządu 
krajowego o zajęcie materyałów łokciowych, 
znajdujących' się w pogadaniu kupców prywat- 
Łych i oddania łeb. do użytku ludności***

UL Wniosek członka Rady gosp. K l u c z k i :  
„Kozdzial odzieży dla podurzędników ł  służby 
państwowej, krajowej | gminnej nałoży prze­
prowadzić natychmiast aa pomocą organbacyi 
konsumowej", . ' V , °  Ą

W najbliższym czasie odbędde ^ę nSstwne
I „^edzenie miejskiej Rady gospodarczej, w edu 
Wyczerpania porządku dziennego. .

Z OPERY, W niedzielę popołudniu po raz 
ostatni w sezonie „Uprowadzenie a seraju", 
iWieozorem „Carmen" yr, zmienionej obsadzie 
moktórycb partyi, Micaelę śpiewa p. Jaworzyń­
ska, Josego p. Stępniowski, toreadora p. Rpmą- 
hewskl. Dyryguje Bolesław Walewska' ,

P. Hugo Zathey, jeden z założycieli i najgor, 
uwszych pracowników Towarzystwa Operowego 
opuszcza Kraków, zaangażowany do Narodo­
wego teatru słoweńskiego ;w Lublanie. Poże- 
gnalny występ zasłużonego śpiewaka ,w kapi­
talnej -partyi Kecala odbędzie się ,w poniedzia­
łek w „Sprzedanej narzeczonej", którą daje 
6ię na liczne żądania. Marzankę śpiewać będzie 
wyborna interpretatorka tej partyi, p. M, Bo­
gucka.

KATASTER OSÓB POZOSTAŁYCH PO PO­
LEGŁYCH. Z magistratu komunikują: Celem 
stwierdzenia liczby, oraz stosunków rodzinnych 
osób, pozostałych po poległych, zmarłych oraz 
zaginionych członkach c. i k. Armii, został roz­
porządzeniem Ministra opieki społecznej zarzą­
dzony w całem Państwie spis powyżej wymie­
nionych osób na podstawie przepisanego kata­
stru.

Dniem rozstrzygającym dla spisu jest stan 
z dnia 1-go czerwca 1918. Równocześnie «gky. 
wanebędą przypadki, przybyłe po tym dbna, 
• przybywające po przeprowadzeniu epku beaą, 

wane kedejso aa każdym razem.
Wobec tego, te sp j ten ma dać podstawę do 

wdrożenia akcyi, mającej przynieść konieczną 
pomoo osobom powyżej wyszczególnionym, 
magistrat wzywa interesowane C6oby, aby pod­
dały się spisowi, dostarczając szczegółowych 
i dokładnych dat.

Spis przeprowadzi Miejski Urząif opieS spo- 
łecznęj w Krakowie, przy pi. WW. Świętych L 
1, II. p. w dniach od 12 do 20 sierpnia b. r« 
W godzinach od 8-męj do 12-tej w południe. 
Wdowy po poległych względnie zmarłych żoł­
nierzach, tudzież żony zaginionych winny przy­
nieść ze sobą dokumenta stwierdzające ich sto­
sunki rodzinne, a mianowicie metryki ślubu, u- 
rodzin i chrztu dzieci, wyciągi metrykalne hrb 
arkusze płatnicze za pobierany zasiłek, świa­
dectwo szkolne dzieci i dekrety opiekuńcze. Co 
do dzieci nieślubnych należy przynieść nadto 
dowody, stwierdzające ojcostwo poległego 
zmarłego względnie zaginionego żołnierza.

SKŁADNICA ŚRODKÓW SPOŻYWCZYCH 
W KRAKOWIE. Kraj. Urząd, gospodarczy za­
mierza utworzyć w Krakowie składnicę środ­
ków 'spożywczych dla wszystkich funkeyomuy- 
uszów państwowych. Inspektorat pocztowy 
wzywa wszystkich pocztowych emerytów, 
kwiescentów, oraz wdowy i sieroty po poczto­
wych funkeyonaryuszach,' ażoby — o ile nie 
należą do żadnego czysto urzędniczego konsu- 
mu tutejszego, a pobierają płacę w Krakowie —  
natychmiast zgłaszali swe adresy w urzędzie 
pocztowym, Kraków 1 . J

n a p r a w a  b u t ó w  z  d o p ła t ą  50 k o r o n
Są ludzie, którzy mają to szczęście, urodzie się 
,w czepku. J >o takich należą osobnicy, niepla- 
cący dziś za naprawę podartego obuwia. Spo- 
epb jest bardzo prosty. Z butami należy udać 
eię do firmy, któro przyjmują napfawki,' żąda­
jąc podpisania deklaracyi, że w razie zaginięcia 
butów, klient otrzyma jako odszkodowanie 
kwotę o0 koron. Jeuen z amatorów szybkiej 
naprawy zdy żelowanego obuwia podpisał 
z całym zapałem deklaracyę. Butów w prawdzie 
już nie ogląlał — zaginęły — tak jak to dekla- 
raeya przewiduje. Otrzymał jednak w zamian 
okrągłe 50 koron papierowych w gotówce. 
Dzis jest niezadowolony,

Z  Potoki i ze Iwfete,
TAJEMNICZY ZGON S. P. OLGI RIEDLO- 

WEJ Ze Lwowa donoszą: Z dbtyciiezasowego 
przesłuchania świadków, tyle tylko można się 
bjio dowiedzieć, iż w ostatnich, miesiącach sto- 
sunki miedzy pp. Riedlami były bardzo chło- 
dne Wprawdzie p. Riedl chodził na śniadanie 
obiad i koiacyę na Zofiówkę, wracał jednak 
na noc do Lwowa, a letnie mieszkanie na. Zo- 
njowce zajmowała tylko 6. p. Riedlowa z dwoj- 
gi&m dzieci i ze służącą. Co kilka dni udawała 
się jednak do awego mieszkania we Lwowie, 
aby stamtąd pmzynieśó potrzebne w danej chwi-
II rzeczy, W dniu krytyęiziiym również adałą

się w tym. celu na ul. św. Zofii i  gromadziła na 
stole rzeczy, według spisu, jaki sobie sporządziła 
na kartce. Sbróżowa, która znajdowa-la się w po­
koju podczas tych czynności, zeznała, ie śp. Ol­
ga Riedlowa nie'tylko była w dniu tym spokoj­
na, ale nawet wesoła i niczcm nie zdradzała, 
jakoby miała zmartwienie jakie, a tem więcej 
zamiar samobójczy. Przeciw samobójstwu prze­
mawia też w znacznej mierze fakt, iż marła 
miała wciśnięty w usta knebel z wydartej mate- 
ryi z szlafroka, w który była odziana, a kne­
bel tkwił tak głęboko w gardle ofiary, iż jeden 
z ajentów musiał użyć całej siły, by go wycią­
gnąć.

KONKURS n a  po sAd ę  b ib l io t e k a r z a
W WARSZAWIE. Uniwersytet warszawski o- 
głasza konkurs na posadę trzeciego biblioteka­
rza Biblioteki uniwersyteckiej z płacą sześć ty­
sięcy marek rocznie. Podania kandydatów z 
wykształceniem uniwersyteckiom wnosić należy 
na ręce rektora uniwersytetu" do dnia 15 wrze­
śnia 1918 roku.

POLSKI HYMN WOJENNY. Ignacy Pade­
rewski ■ jak donoszą piema amerykańskie — 
skomponował hymn , wojenny do płów .wła­
snych: „Wzleć, orle białyl"

AJENCI POLICYJNI FAŁSZERZAMI BAN­
KNOTÓW. Jak donoazą do „Gońca Krakow­
skiego", od dłuższego czasu ukazywały eię w 
Sieradzu w Królestwie Polskienn w obiegu fał­
szywe banknoty polskiej Kasy zaliczkowej. 
Z Warszawy [wydelegowano w tej sprawie do 
Sieradza agentów tajnej policyi dla wykrycia 
falxryk\ Obecnie, jak się dowiaduje korespon­
dent, ci agenci, po długich p oazułdw aniacb, wy- 
jbyłi eprawców fałszerstwa, & byli nimi.  ̂ ągtfii- 
rf tajnej atemieckiej policyi W Sieradzujjp

NĘDZA n a  PODKARPACIU. ’L WfSprza ko­
ło Żywca piszą nami Nowa f  sbaaszną klęska 
czaka rolników na Podka^ichń Obeciće długo­
trwałe deszcze, w  wpełnośd soiszesą siemife 
j^ody  ̂ Łbnża aą Już pokoszone i porastają 
polach, tak żyta, jak i pszenice i owsy, Tę odro­
binę pszenicy Jaką tu sieją, zniszczyła * wiosną 
niezmiarka, reszta się eeśnieciła a ostatek zgni­
je i zrośnie, więc i pociechy z niej nie będzie. 
Ziemniaki od ciągłego deszczu zaczynają gnić. 
FaBola też nie może ofewitnąć i plonu nie mo­
żna się spodziewać. Oprócz tego zaczyna się 
rekwizycya siana, którego prawie nie było, z 
powodu wiosennej posuchy. Mówią też o rekwi- 
zycyi bielizny i płóidenu Ciekawe, erom się przy­
odziejemy w nadchodzącą zimę, gdy i zupełny 
brak obuwia daje się odczuwać. ,W ogóle stra­
sznie przedstawia się nadchodząca Jesień i zi­
ma; jeszcze jeden pr&dnowek ssę dobrze me 
ukończył, a drugi groźniejszy się zaczyna. -2

H. W.
NIEZWYKŁY LETNIK W ZAKOPANEM. 

„Gazeta Podhalańska" donosi: Zakopane gości 
niezwykłego letnika. Jest nim słynny cadyk 
czyli rabin cudotwórca a Sadagóry, który po 
kłopotach związanych zjego cudotwórczym n- 
ęzędeui zażywa odpoczynku, czując się w tym 
sezonie jak u siebie w domu.

Z ROZWADOWA NAD aANEM yiezą war.
Fnnd tcOŁn tygOunaUBÓ, w 4UMc ŚMp*CJl
tfa B osy cŁ wrostw
p cs« nr — wiaetttcake p, ■laniitenilr Wielka, 
rirrft", te zńe zatracani te *k®ć 9* cłtwilę 
swego pojazdu )i nie wejrzał w naszą nędzę! 
Byłby fóbaczył, że zniszczona większa część 
domów — około 150  odbudowują się
wcale, że w wielu miejscach po kitka rodzin, 
zwłaszcza żydowskich, musi się mieścić w je­
dnej, eiasnęj, wilgotnej izbie, że staoyonowany 
ta.eały batalion piechoty jest dla małej mieści­
ny największym ciężarem, że zaopaitrywanie 
cas w żywność przez władz® chroma okropnie, 
te gospodarka miejska, z braku Rady gminnej, 
kuleje, że brak nam wody do picia, że w pry­
watnych mieszkaniach prawie zupełnie niema 
kloak, które tu uważa się za zbytek, że tyfus 
prawie nigdy u nas nie wygasa, że z powodu 
braku choćby prymitywnych urządzeń Higie­
nicznych grożą nam ciągle choroby nagmin­
ne! —  Nadzieja nasza w nowym staroście tar­
nobrzeskim, p. Dr Fedorowiczu, że celem przy­
wrócenia normalnych stosunków W mieście 
wród nam Radę gminną i przyśle nam komi- 
6yę, celem zbadania naszych okropnych Sto­
sunków sanitarnych.

Podobnie jak w wielu miejscowościach, roz­
panoszył się i u nas wstrętny zwyczaj anoni­
mowych doniesień. Niedawno wskutek takie­
go donosu na jedną z wybitnych osób naszego 
miasteczka, zjechała tu komisya sądowa z Rze­
szowa, której rezultatem, po długich dochodze­
niach,. była całkowita rekabilitacya niewinnie 
Oczernionego. . .

Dwa pocieszające objawy z naszego życia 
tńamy do zaznaczenia:. Biogą działaność tutej­
szego komitetu aprowizacyjnego, ustanowione­
go przez c. k. starostwo, który swem ogjędnem 
i sprawiedliwem postępowaniem przyczyu.a się 
wielce do złagodzenia nędzy w mieście. .Zasłu­
gę w znacznej części przypisać należy przewo­
dniczącemu komitetu, jego dchej, peluej po­
święcenia pracy, jego energii i znajomości sto­
sunków.

Zawiązano ubiegłej niedzieli, w mysi listu 
pasterskiego ks. biskupa Pelczara, za inieyaty- 
wa ks dziekana kanonika i  Lic lula Dukieta, 
Bractwo ku czci N. P. Maryi Królowej Korony 
Polskiej, mające prócz wzniosłych celów re­
ligijnych, a zwłaszcza szerzenia szczególniej­
szej czci Matki Bożej, także inne na czasie bę­
dące, społeczne, humanitarne cele.*'

„JASNOWIDZĄCA" ZE STRUPKOWA. „No­
we Słowo" otrzymało ze Strupkowa informa- 
cye, że legenda o „świętej dziewicy" już się 
rozwiała. Lud przeątał wierzyć w jej moc cu­
downą., przekonując sę, że jej proroctwa, wy- 
"•laszane^na krótką metę, nie sprawdzają się 
T że „cudów" żadnych nie dokonuje. Niekt już 
nie pielgrzymuj*/do Strupkowa, pozostało tyl­
ko stratowane przez pielgrzymów na sąsiednich 
łanach zboże, Które wbrew przyrzeczeniom, da- 
wanym~*T>rzez „jasnowidzącą" sąsiadom, skar­
żącym się na szkodę, nie odrosło. Do rozwia­
nia legendy przyczyniło się to, te paroch nie 
chciał wpuśdć „jasnowidzącej" do cerkwi i  jry-

dany przez starostwo zakaz odbywańia pi I- 
grzymek. „Jasnowidząca", zagniewana, zamknę­
ła się teraz w swej chacie i nikogo nio luz/j* 
muje. Chłopi miejscowi mówią już o niej jaka
0 „szachrajce".

Z OSTATNICH DNI W PETERSBURGU. 
Ze Sztokholmu donoszą: Przybyli dnia 29 z. m. 
do Sztokholmu podróżni, którzy ną kilka dni 
przedtem opuścili Petersburg, opowiadają, io 
epidemia ęholery znacznie się zmniejszyła, a.o 
że sytuacya polityczna i żywnościowa dozr. /a - 
zmiany na gorsze. Na ogół odnoszą w.- •
6cy wrażenie, że najdalej za kilka tygeu i 
przyjdzie do ponownych rozruchów i do krw :- 
wego poraehunliu z bolszewikami. Ludność i.i - 
ma absolutnie nic do jedzenia. Kilku starszy cii 
generałów, którzy eaciągnięcf zostali do cz t . 
w on oj gwardyi, wydalono pod pozorem, że Ul 
siużby się nie nadają. Generałów tych można 
Widywać codziennie na głównych ulicach przy 
sprzedawaniu „Prawdy i  Izwiestji".

Wiadoaiaicl kościelne.
REKOLEKCYE, urządzone staraniem Sojlu 

iicyi nauczycielek wiejskich, odbędą się w se- 
minaryum Św. Rodziny w dniach od 19 (7 wie­
czór) do 23 rano. Mieszkanie z utrzymaniem, 
bez pościeli 8 koron za cały czas. Zgłoszenia 
pp. koleżanek przyjmuje zarząd szkoły w Jur- 
czycach, p, Skawina.

Za^Eadoadeiua ! komunikaty.
_ NICI DLA MAJSTRÓW SZEWSKICH. Cech
szewców w Krakowie donosi: Po odbiór nici
1 przędzy, przydzielonych przez Izbę handlową 
dla członków Cechu szewców, zechcą się zgła­
szać w lokalu Cechu, ul, Potockiego 1. 1?, 
tuiędz$ godz. 6 a 8 wieczorem majstrowie 
szewscy i cholewkarze z nazwiskami: od A do 
F dnia 12 tć m., od G do K 13 b. m., od L do R 
14 b, m., pd 8 do JJ 16 b. m., od W do Z 
17 h, m. -

ia4pmości gospodarcze.
PRZYGOTOWANIE KAPITAŁU AUSTRY-’ 

ACK1EGO PO OWŁADNIĘCIA RYNKIEM 
WSCHQPU. Z (Wiednia cfołto^zą: Pod' firmą 
jJPai1̂  powstało w Wiedniu atówąrzysz^nie z o-s 
granićSi. por., któro opierając «tę o kapitał 
1^00.000 K., stawią ąpbie zą zadanie wywóz au- 
stryackich wyrobów przęmyBłowych do Rosyl 
i Ukraiff^*'h, w zamian za import 6urowcówi; 
z tych krajótv, Tówggzyśtwo posiada już liczne 
filie i  repjjezemtai^ów yr Rbsyi i na Ukrainie.

Czeski syndykat dla uprawy chmielu zdołali 
sobie już zapewnić wyłączną pntwo ęksportu 
fero artykułu na Ukrainę, -

ROZWÓJ^ KOOPEHĄCYI W N IEi^ECH . 
Centralny związek niemieckich stowarzyszeń 
sjiożywczycŁ zamknął w czerwcu b. r, 15-letni 
Okres swej działalności wydajnym rezultatem, 
Do Związku należy 1112 stowarzyszeń z 2.2 
mffionami ęjłonków. Podczas wojny stowarzy- 
szenftTi związkowym przybyło blisko pół milio­
na rodzin. Oprócz .warstwy robotniczej eorat 
nersse knte w fis z prij^yisją mą 4» koopera­
tyw; sptttpmasffŁ, Tik. n * k  fiesba. człon- 
ków-tzeadc^haków z 88.008 do 116.800; go-po­
dany snńoydi z 0MW do 48.800; wrzędników 
i różnych zawodowców z 75.000 do 91.000. Licz­
ba członkiń-kobiet podczas wojny powiększyła 
się z 267.000 do 448.000, Ogólny bilans zam­
knięcia 1917 r. stowarzyszeń związkowymi 
przedstawia 717 milionów marek, z czego 1/5 
Bulionów wypada na własną wytwórczość. Yó to­
warach posiadają stowarzyszenia 72 mil. mk., 
w inwentarzu 10 mil. mk,, w posiadłościach 
ziemskich 122 mil. mk. Kapitał płynny (kaso, 
banki, papiery wart.) wynosi 242 mii. mk.. ka­
pitał udziałowy •— 210 mil. mk., kap. własny —> 
112 miL marek. J

. . . .  L  -■ ,

telegraficzne.
CZESI V/ STA WRGPOLU.

Ccriin. Ze Sztokholmu donosi „TagkJia 
Rundschau", że wojska’ czeskie zajęi^ po 
zaciętej waice z bolszewikami S ta w .ro -. 
p o i. Jako fonpoczty czeskie Walczą po ich 
stronie watahy wołontaryuazy.

CCHOTNICZA FLOTA HISZPAŃSKA 
KOALiCYI.

Kolonia. Korespondent madrycki „Koi- 
niscłie Ztg." donosi, żo działalność v.ysen­
ników francuskięl!, operującj cii w *jj a r- 
c e i i o n i e  przeciwko iueniieckim. łodsk u 
podwodnym, doprowadziła, do togo, że czą-i 
floty hadlowej hiszpańskiej można dzis u- 
ważać za o c h o t n i e z ą r n a r y n a  ife  ę 
h a n d l ó w ^  k o a i i c y i. Przeciwko tonm 
zwracają, się do rządu niektóre pisma iii-z- 
i k i C r ;  i żąua-ją wkroczeniu, władz.

c.. i'AVYA PiiZLLiW  CUDZOZIEŚICj ':.
Berno. B. kor. Angielska usitawą jjjftćcii/ 

cudzoziemcom, przyjętą zostaia dnia 2 b. m. 
przez komisyę izby wy ższej z kilku zm :> 
nanu. Do najważniejszych należy, że 
należni państw nieiprzyjacielskich nie u 
jak przyjęła izba gmin, lecz 10 lat po m- 
warciu pokoju nio mogą być natural zowan!, 
oraz że uznania nieważności naturnlizncyi. 
udzielonej na podstawie fałszywych zez ii iii, 
nio zostawia eię do uznania sekretarza, sta­
nu spraw wewnętrznych, lecz przekazuje się 
mu jako obowiązek.

W  śmiesznej syzuacyi znalazło się pod- . 
czas posiedżenia najbaiaLiej wrogie cuuzu- 
ziemcom skrzydło izby wyższej, statuuj i 
wniosek, że żaden z nrtt^alizówanych po> 
dńiu 81 sierpnia, nie może zostać członkiem 
tajnej rady albo parlamentu, . okazało się: 
bowiem, że przez przyjęcie tego wniosi u 
musianoby wykluczyć z  tajnej rady trzech* 
znanych członków, mianowicie: Speyera,
Cassela i  Bowena, przyczem zeru ostatni u-, 
traiełby, godność para, nrdąmą mn nieda^ 
wno dla Batusaowania jego_ ,^pp»kfiit|lLi1'' 
go pochodzenia11.
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